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Orędzie prezesa
d o  ( l i ó r ó w  Zw in / . l i i i  Ś p i e w a k ó w  

P o l s k i c h  w A m e r y c e .

Stosow nie  do uchw ały  
Sejmowej X I I J  /t jazd u
Z w iązk u  Sp  Po lsk ich  w V 
meryce  odbytego  1903 r. 
w Buffalo, N. \ . zwołuje 
n in ie js2e.cn Zjazd  Sejm
X I  u  Z w ią z k u  Sp iewąków 
Po lsk ich  w A m eryce  na 
dzień 31-go S ie rpn ia  do Igo 
W r z e ś n i a  1902 r. do miasta  
Chicago,  111.

Koleżanki i Koledzy!
Za  n ie spe łna  czte ry  mie­

siąca,  k rzewicie le  pieśni 
polskiej  na obczyźnie zbio­
r ą  się wspólnie ,  ażeby po 
pie rwsze  złożyć rachunek  
ze swej rocznej pracy, a po- 
włó re  by radz ić  nad dobrem 
u k 00h a nej o rga n i za ey i .

Obecnie  je st  czas  byśmy 
gią zas tanowil i  nad rozm a-

i tern i po trzebami,  jakie, za 
pom ocą  uchwał os ięgnąe  

imożemy 
Członkow ie  już teraz  w in ­

ni z a s tan aw iać  się nad po 
trzebami któroby były u d o ­
skonalen iem  drogie j  nam 
organizaeyi.

Odnoszę  się prze to  do 
chórów Z w ią z k u  Ś p ie w a ­
ków Polsk ich  w Ameryce,  
by w yse ła jąc  delega tów,  po­
wierzały  urzędy  te na jzdo l ­
niejszym członkom, powtó- 
re, da jąc  swym delegatom 
informaeye, da ły  takowe po 
dok ład n em  zas tanowien iu  
się nad s to su n k am i  i potrze 
bami naszemi,  k ie ru ją c  się 
ideą  śp iewaczą  i dobrem or­
ganizaeyi.

J e s t e m  na jmocnie j  p rz e ­
konany,  iż wszystk ie  chóry 
Z w. Sp- Pol wT Am. wysz lą  
swych delegatów7, nie b a ­
cząc ani na t ru d y  ani na 
koszta ,  aby  ty lko  Zjazd 
\  111 w ypad ł  jak  najlepiej .  
V̂i idząc  obecny rozwój n a ­
szej organizaeyi,  m am  to 
przekonanie ,  iż chóry s t a ­
w ią  się w komplecie ,  a do 
tego dobrze  p rzygo tow ane  

j 4o w spó łndziąh i  w konce r ­
cie z jazdowym, aby

X I . I I  odbył  się pod każdym  
względem oKazale.

Z a razem  proszę  w sz y s t ­
kich cz łonków honorow ych  
Z. S. P.  w Am. aby p r z y ­
czyni li  się do uśw ie tn ien ia  
tego Z jazdu  s w ą  obecno­
ścią,  bowiem im najwięcej 
na powodzeniu  i rozwoju  
o rgan izaey :  zależeć p o w in ­
no.

W końcu  zw racam się do 
ogółu po lsk iego  p ro sz ąc  o 
w spó łudz ia ł  i poparc ie  na  
polu p racy  poświęcenia  j a ­
ką  jesl s t a r an ie  się o roz ­
wój pieśni polskiej ,  tudzież  
o pokazan ie  swojej  z śp ie ­
waczą  d r u ż y n ą  s o l i d a r n o ­
ści.

Jeszcze  raz  zapraszam  i 
wzywam  wszys tk ich  wyżej 
wymienionych,  by raczyli  
przybyć ła skaw ie  na  Zjazd i 
Sejm X 111,abyśmy wspólnie  
radzil i  nad p ieśn ią  naszą ,k tó  
ra  oby rozb rzm iew ała  od 
G l a n t y k u  do P acy f iku .

Zasełam kol 'żeńskie  p o ­
zdrowienie  has łem śp iewa-  
ckiem

G o r ą  pieśń!
J a n  Xiecz .  C h rzanow sk i ,  

P iczes  Związki!  S i j ę -  
whkow Po lsk ich  w Am 

Zjąpd D ane  w Buffa lo  1 5 M aja  ’02
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Z wie lu koloni i ,  w Których p o z a ­
k ła da ły  s ię  cdióry i t o w arz ys t w a  
śp iewack ie ,  n a d c ho d zą  wieści  o m i ­
ze rn ym  s ta n ie  chó ró w  pod  w zg lę ­
d e m  f in an so w ym ,  tudz ież  ska rg ,  
n a  b rak  pop arc ia  ze s t r o n y  nasze j  
p ub l i c zno śc i .  W  ko re sp o n d e n c y a c h  
tych  s p o t y k a m y  się  częs to z p y t a ­
n ie m ;  cóż za p rzy cz yn a ,  że nasza  
e in ig ra cy a  i>olska, ci  po tom kow ie  
g e n i a l n y c h  C h o p i n o w  M o n i u s z ­
ków,  K ą t sk ich ,  P ad e r e w sk i c h ,  
D e m b i ń s k i c h ,  M a sz y ń sk i c h ,  tych 
k rólów p ie śn i  M ie rzw iń sk ic h ,  
Res zkó w ,  K o c h a ń s k i c h  i ca łych 
za s tę p ó w  m is t r z ó w  muzy k i i ś p i e ­
wu, tak ozięb le  t r a k t u j ą  sprawę 
śp iewaczą ,  t ak  ma ło  i n te r e s u ją  się 
nasze  mi c h ó r a m i  śp iewac k iem i?  
n ie  d b a j ą c  z u p e łn ie  ani  o moralne 
ani  o m a te r y a l n c  po p ar c ie  młodzi i  
ży z a j m u j ą c e j  s ię  u p r a w ą  i krze 
w ian ie m pieśni  po l s k i e j ?

N a  p y ta n ie  powyższe  ł a two odpr  
wiedzieć,  bo  k t o  choc iaż  pobież 
nie  zn a  na sz ą  emig rae yą .  k to  pi 
znal  nasze  po l sko  sim-ry k i ń s k u  
spo łeczeńs two ,  t en  n ie  p h rzebuj i  
b yć  f i lozofem,  ażeby  py ta n ie  t- 
rozwiązać .

W p rawd z ie  od powiedz .a  racz.  j w 
kaz an i e  p r z y c z y n  r h l ó d i n g o  trak 
tow an i a  sp raw y  śpiewacze j  nie  la 
dzie  g ła sk an ie m ,  o "  szi m będzie h 
c i ą g n ie n ie m  br zy t w y  p rd  w los, p 
k tó r y m  —  u wrażliwszym h - skór;  
z cze rwienie je ,  m i m o  to, d la  ilobr; 
sp r aw y  śp iewacze j  od p ow ia d a  
m y

P r z y c z y n  j'est t rzy.
P r i m o :  n i sk i  poz iom ośw ia ty  na  

szego ludu ,  k tó r y  s t a nowi  co n a j ­
mnie j  75 p r o ce n t  nasze j  e m ig r a c y h

S e c u n d o :  ma te ry n l i z m posun ię ty  
do  na jw y żs ze g o  p u n k t u  u tye b .k tó  
rzy są  w s t a n i e  coś d l a  s p r a w y  na  
rodowej  ucz yn ić ;

T e r t i o :  a b s o l u t n e  u s u w a n i e  s ą  
in t e l ig en cy i  od sp r aw y  śpiewacze,

L u d  zos ta j ą cy  w tein s r e d m o w ie  
c z n e m  p r z e k o n a n iu ,  że na to ży je  
aby  jadł ,  i n a  to p r a c u je  a b y  mial  
kawa ł  e h l eb a  i Sztukę mięsa ,  j e s t  w 
obec  ty c h  wzn ios łych  ideałów,  z ta 
Jjiem za n ie d b an ie m  p ie lęgn ow a  
n y ch ,  n a j k o m p le tn ic j  w-yt łomaczo 
py.  N i e  p os ia da ją c  b s w i e m  intel i -

fłiVr' p e t w t ł  inr»yrh

nad  te k t ó r e g o  p rzy  życ iu i d ob r em  
zdrow iu  u t r zy m u ją .  N a  mu zy kę , na  
śpiew,  o tylę  u w ag ę  zw raca ,o  i le  ta 
s łuży m u  do tanea ,  lub  do w y ś p i e ­
wan ia  t e g o  co w swej du sz y  czuje.  
Pon ieważ  an i  mu z y k i ,  ani  śp ie wu  
za s z tu kę  n ie  uważa,  więc też  t r a k ­
tu je  j ą  t ak  j a k  k ieszeń swego  sąs ia  
da,  to j e s t  o tyle,  c  i le t a  k i e s ze ń  
może być  jego w sp ó łu d z ia łe m .  A 
j edn ak  p o m im o  wszys tk iego ,  wiol 
ki j i rocent  tego  w-łaśnie l u d u — nie 
zda jąc  sob ie  n aw e t  sj i rawy,  d la cz e ­
go to  czyni  —  p o p ie ra  tę ideę,  cze 
go dowo dem  chóry ,  s k ła da ją ce  się 
po części  z ludz i  c i ężko  p r a c u ją  
cycli,  m e  ro szc zą cyc h  sobie  p rawa ,  
ani  do  zamożności  ani do owej  sla- 
wuej  in t e l igency i .

I d ź m y  dalej .
D r u g ą  p r z y c z y n ą  t ego n ie fo r tun  

aego  s t a n u  to c i ,k tó rzy  już  to sk rzę  
tną  pracą,  już  to ś lepym t r a f em  lo 
su  dorob i l i  s ię  kap i t a łu ,  lu b  p rzy  
na j mn ie j  m a ją  p raw o  ty t u ło wa ć  się 
zamożne  mi .  U  n ie k tó r y ch  in-
e l i g e n c j a  p rzysz ła  ró wnocześn ie  z 
iiiijąiki m Są  to po na j wię ksz e j  
części rzi mieś ln icy ,p rzeds iębio rcy,  
j r z r m ysIom cy,  k u p c y  i tp.  czyl i  — 
a kich czysto  p o  p o l s k u  n a z y w a ­
ny - -  mit  szczanie .

P an o w ie  ci g łoś no  w ym yś l a j ą  na 
( t arą  sz l ach tę  polską,  na  ową in te  
l igoncyę,  na  wszys tko to co k iedyś  
. t anowi lo  czoło na rodu ,  a p o b r z ę k u  
iąe przy tein t a t a r am i ,  g łoszą  ż e o m  
ty Lk > zdo lni  są do  u t w or ze n i a  no 
vego po rz ą d ku  społecznego.  I  cóż? 
•zy może my  zap rze cz ym y że nie 
zdo ln i?  owszem,  s t an o w czo  twie r  
lzimy że t ak.  n i e s t e ty  dz ie j e  s ię  to 

tylko w teoryi ,  w idz imy to ty lko na 
zg ro ma dz en iac h ,  n a  obcho dach ,  
tam gdzie  m o ż na  pok az y w ać  swój 
p iękn ie  zaokrąg lony b rzuszek ,  lub  
okr y te  b r y la n t a m i  pa lce ;a l bc  ze sta 
t.ujwiska p rezesa,  p rzewudniczące-  
g o i t p .  p r aw ić  n a  t e m a t  wspó lne j  
pracy,  obo w ią z ku  na r od o w eg o  i td.  
G d y  j e d n a k  w pół  go d z i n y  późn iej  
z a p u k a  ktoś ,  o świadcza jąc ,  że p r o ­
si o p o p ar c ie  tej  l ub  owej  sp r aw y;  
już pana  p rezesa  n ie m a  w dom 11.

P an o w ie  ci, w wieczne j  g o n i ­
twie za z ł o t em ,za pom ina ją  że m a j ą ­
tek i ch osob i s ty  j e s t  równocześnie  
wa j a tk iem spo łeczeńs twa  do które-  

ąą leżą ,  / sponąnie j i  , a  kfpźijy

cz łonek  zm u s z o n y  j e s t  s łużyć eia- 
Ll,  i że część  t ego  co pos iada ,  b o ­
d a j  ty s i ąc zn ą ,  winien  sk ładne  s p o­
ł eczeńs twu .

Ci  ludz ie  wiedzą,  że opró cz  p o ­
k a r m u  d la  c i ał a ieUsieje p o k a r m  du  
eliowry, wiedzą  co to j e s t  s z tu k a  pię  
kna,  wiedzą  że im k tó ry  k ra j  p r s i a  
da  b oga t s ze  sz tuk i  p ię kne ,  że s p o ­
ł eczeńs two  t am  je s t  in t e l ig e n tn ie j  
sze.ale m im o  t ego  w s z y s tk ie g o s z tu  
kę  ce n ią  p o d łu g  w a r tośc i  ma tu ry-  
alnej ,  tak niepr-zymicrza jac  j ak  ten 
k t ó ry  za m ia s t  ob ra z u ,  złote ramy 
podziw ial.

Lnclłde ci, p o m i m o  swej  zamoż 
ności  n i e p rz y c z y n ia j ą  się do  rozwo 
j a  życia  Herodowego,  g d y b y  bo- 
wTiem ta k  czyn i l i  to chóry  nasze  
egz ys towa ły  by w k w i t n ą c y m  s t a ­
nie.

Na  os ta t e k  p r z y c z y n ą  wege ta  
cy c h ó r ó w  śp ie w ack ich  j e s t  u s u ­
wan ie  s ię  in t e l ige ncy i .  I n te l ige u-  
cyą n a z y w a m y  ty c h  k t ó r ych  s t a n o  
wiska i ch za t em p r z e m a w i a j ą ,  a 
więc księża ,  lekarze ,  p r aw ni c y ,  r e ­
dak to rzy ,  u r z ę d n ic y  i td.  i td N i e ­
którzy z wyżej  w ym ie n io n y ch  n ie  
i m p o n u j ą  n a m  w y p c h a n y m  t r z o ­
sem,  ale za to i m p o n u j ą  n a m  n a u ­
ką, wiedzą,  wymową,  p ió rem,  i Ci 
właśnie  — m a ją c  t a k i  p i ę k n y  ma 
teryal  wr c h ę t n y m  n a s z y m  Indzie—  
m o g h b y  zdz ia łać  więcej  od tych., 
k tó rzy  aczko lwiek  zamożn ie j s i ,  
lecz k tó rzy  g d y b y  nie  K o l u m b  A- 
m e r y k a  by ła  j e szcze  n ie  od kr y tą .  
Cóż j e d n a k  ci p an o w ie  cz y n ią ?  o! 
ba rdzo wiele;  —  Ci p a n o w ie  radzą.  
Ra dzą  i my ś l ą , a  c z a s a m i  na w e t  t ak 
glyboko,  że myśl i  i ch p rze wi e rc a j ą  
na wylot  g lob  z i emski .  G d y  j e d n a k  
tych g łę b ok ic h  myśly ciel i  z a g ad n i e  
my c h o c ia żb y  c a  t e m a t  o rozwi.jU 
chórów śp ie wac k ic h ,  to na jczęśc ie j  
d ow iem y się  że ludz ie  ci są w p r a w ­
dzie młod z i  c i a ł em,  ale z g r z y­
biali  du ch e m ,  m e  p o s i a da ją  t e ­
go mlo, lzi  n i czego og n ia ,  k t ó r y  
wszelkie z a po r y  d ruzgoce ,  k tó r y  
nie u zn a je  ża d n y c h  p r ze szkód  ale 
z has łem „naprzód*1 w ś ród rozl i ­
czny ch  n i e p rz y j az ny ch  o k o l i c zn o ­
ści su n ie  r aź no  i wesoło J e d n i  % 
n i c h  nie w ie r zą  w ideały,  i n n i  wy^ 
m a w ia ję  s ię  niącza&etn, j e szcze in  
ni  zg a d za ją  gię wreszc ie  ża tworze

n-ia s p i s
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wij dobrą ,  ale lin, l udz iom wy i e  
w y k sz t a łc o n y m  m e  w y p a d a  poni  
ża r  s ię  do t e g o  s to p n i a ,  aż eb y  s t a ­
wać do  sz e re gu  z p r os ta ka m i ,  oni  
wyżsi  d u c h e m  wyżsi s t anó w.s k i em.

A  te raz  zo ba cz my  jak  in n e  n a r o ­
dy względem chó ró w  śp ie w ac k i ch  
s ię  zachowują .  W e ź m y  np .  N i e m ­
ocny. P rzed cz te re m a  l a ty  od b y ł  się 
w Chnc inna t i  z j azd n ie mi eck ie go  
S a e n g e r b u n t l u .  N a  zjazd p rzyby ło  
z ca łe j  Amery  ki  około  3.000 śpiewa  
kćjw-ainatorów.  P o m ię d z y  in n e nn  
po s t an ow ion o  dać  k i lk a  koncer tów.  
P o k a z a ło  s ię  j e d n a k ,  że m . a s t o  nie 
p os ia da  o d p o w ie d n i o  wie lkie j  hal i .  
Cóż więc ro b ią  — bu u j ą  g in a c h ,  
p rzy  k t ó r y m  D e u t s c h e  A lg e m e in e  
S a e n g e r b u n d  tr aci  b l i sko  70 ty s i ę ­
cy do la rów.  W r e sz c ie  po  l i lko d n io  
w-ej d u ch o w e j  uczcie  n a s t ę p u j e  p ro  
za. 1 cóż s ię  dziej e ,  oto n iemieccy  
ob yw at e le  m ia s ta  C i n c in n a t i  chcąc  
p r z y b y ć  z p o m o c ą  swoim ś p ie w a ­
ko m p o k r y w a j ą  def i cy t  i g m a c h  od 
d a j ą  śp ie w ak o m.

T a k  to i n n e  n a r o d y  cen ią  swoje 
chó ry  śp i ew ac ze  t a k  p o p i e ra ją  
śp iew  swój  na r odo wy ,  t a k  sz anu ją  
s z t u k ę  p ię kną .  B o d a j b y  i d la  nas  
po d o b n e  nas ta ł y  czasy ,  a b o da jb y  
n a s ta ł y  j ak  na j rych le j .

( / . )  z o r g a n i z o w a n i a  c h ó r ó w  
o d n o s i m y  k o r z y ś c i ?

d a k o  odpow .edź n a  powyższe 
py t an ie ,  pozw ol i my  sob ie  p r z y to  
czyć fakt .  k tó r y  d o sk o n a le  p r z e m a ­
wia za c h ó r a m i  i ich p ie l ę g n o w a ­
n iu

G łó w n a  rozrywki-  j a ką  so b ie  P o  
lacy u r zą d za m y ,  są a m a to r s k ie  te- 
a t r a  T e a t r  a m a t o r s k i  w A m e r y ­
ce t a k  j e s t  po mi ęd zy  n a m i  rozpo 
wszec l imony ,  że pod tein wzg lę  
d em  t r z y m a m y  p r y m  O s tn tn i e  
mi  czasy,  w więKs /ych m ia s t a ch  
szczegó lnie j ,  okaz a ł  s ię  o g r o m n y  
b r ak  o d p o w ie d n i c h  sz tuk ,  i doszło 
do  tego,  j ak  np.  w Bu f fa lo ,  że 
p rz e d s t a w ie n ie  —  m ó w im y  tu  o 
l epszych  p r ze d s t a w ie n ia c h  —  do 
rzad ko śc i  należy .  Przyczyni} tego 
s t a n u  j e s t  b r a k  sil .  M a łe  k o m e ­
d y jk i  ł a twe do wy pro wa dze n ia  sta 
by s ię  z a n a d t o  “ o k l e p a n e ' ’, n a  d r a  
m a t y  pu b l i c zn o ś ć  uczęszcza< n ie

chce,  bo po w ia da :  “ że do sy ć  m a  
d r a m a t u  swego,  je szcze n a  cndze  
boleści  p a t r z e ć ” ; pozo s t a ł y  ty lko  
kome dy e  poważn ie j sze ,  do  tych 
j e dn ak  b r a k  sił, a szczegó ln ie j  wo­
ka lny ch

Zaradz i ło  się na r es zc i e  t e m u  b r a  
kow i. a za radz i ło  s ię  przez  p o tw o ­
rzen ie  chórów,  k t ó r e  wyrob i ły  i 
s ta le  w y ra b ia ją  s i ły woka lne  nie  
ty lko do kom ed yi ,  ale n a w e t  do  o- 
pere tek .  W yw ód  nasz p o p ie ra m y  
świożem fak t em .  O d  dw ó ch  lat  
noszono s ię  w B uf fa l o  5 ,i v lą w y ­
s taw ien ia  o pe re tk i  ‘S ka l mi e rz an -  
k i” , aż w reszcie  p r o je k t  przyszedł  
do  sk u tk u .

“ S k a lm i e r z a i i k i l b s a m e  w sobie  
są dość  t r u d n e ,  gd y  zaś  d od am y  
ki lka ch ór ów  p rz y te m  k i lka  ś p i e ­
wów solowych,  o t r z y m a m y  o p e ­
re tk ę  b a r d z o  t r u d n ą  do w y ­
k on an i a ,  t ak  t r u dn ą ,  że w- m ie j ­
scowościach  n ie  pos ia da j ącyc h  
ch ó r ó w  w y s t a w i o n ą  b yć  n ie  może.  
Że więc “ S k a l m i e r z a n k i ” ukazały  
s ię  w Buf fa lo  zawdz ięczyć  t r zeb a  
j edy n ie  chóro m,  k tó re  wyk sz t a łc i ­
ły od p ow ied n i ch  solistów i d o s t a r ­
czyły obzi i a jmionyc l i  ze śp ie wem  
chórzys tów.  Że śp iewacy  b io rący  n- 
dzia l  w , ,Ska ln i i e r za nk ac l i ” wywią 
zali  s ię  ze sweg o  z a d an i a  d o ­
brze.  to świadczy  o tern p r a s a  mie j  
soowa,  k tó ra  ś p ie w ak o m  złożyła 
u zn a n ie  In s u m m o  gr adu .

Bi o r ą c  n a  u w a g ę  nasze  życie to  
warzyskie ,  i gdy  wreszc ie  uznani}  
że po c i ężkiej  i zno jne j  p racy ,  szla 
c h ę t n a  i p rzyzwoi ta  r o z ry wk a  jest  
na m k o n ie cz n i e  p o t r z e b n a ,  w t e n ­
czas  z pewno śc ią  p r zy jd z ie m y  do 
wniosku ,  że za pomoc ą  chóró w i 
towarzys tw śph-wai  kich  n a j p r ę ­
dze j  t a ko w ą  o t r z y m a m y

Ze p rzez  pielęgnow an i t  chórów 
osiągani} mi lą każd em u rozrywkę ,  
to n ie  m a  wątp l iwośc i ,  atol i  przez  
chó ry  n as ze  o s ią g a m y  da le ko  w i ę ­
cej  pod wzg lę dem  po l i t ycz ny m;  
a lb owi em przez  p ie l ę gn ow a n ie  chó 
rów- s k u p ia m y  młodz ież  naszą ,  roz ­
b u d z a ją c  d u c h a  n a r o d o w e g o ;  p i e ­
l ę g n u je m y  m e w ę  o jczystą  p o d a j e ­
my młodz ieży w pos ta c i  p i e śn i  
kwin ty  poezyi  pol sk ie j ,  p rzez spie-  
wan ie  p ie śn i  na r od o w y ch  o b z u t j -  
m i a m y  młodz ież  z h i s to ry ą  n a r o ­

du  naszego,  a os t a t eczn ie  rozbu  
i zamy zam i ł ow an ie  do  p ię kn a  

Że chó ry  śp ie w ac k ie  p r zy n os z ą  
n a m  n ie o ce n i on e  ko rzyśc i  to w r e ­
szcie  n ie  p o t r z e b a  p rzekonywać ,  
atol i  t r ze b a  sz u k ać  racze j  przyczy 
n y  d la  k tó r e j  t a k  ma ło  tom ś p i e ­
wem s ię  z a jm u j e m y .  * b idz ie  nie  
mo żn a  tworzyć s p e cy a ln yc h  c h ó ­
rów śp i e w ac k ic h ,  to p r z y n a j m n i e j  
wzma cn i ać  ch ó r y  kośc ie lne  na leży  
i w t a k ow yc h  za pr owa dza ć  śp iew,  
narodowy-, uczyć  p ie śn i  po l sk iej ;  
t ych  swojsk ich me lodyj ,  t ych n a ­
szych  u k o c h a n y c h  ma zu rk ó w ,  k r a ­
kowiaków,  ku jawi aków  . i t y c h  p o ­
s uw is t y ch  polonezów.  K s ię ż a  p ro  
boszczowie win u  swoicn wp ływem 
pop ie rać  śp iew na r od ow y,  a p a n o ­
wie o r ga n i śc i  n i e  ty lko ze n a  n a u ­
ce ś p i e w u  na r o d o w eg o  n ie  s t r ac ą  
a l r  owszem zyskają ,  bo w iem  ś p i e ­
wacy kośc ie l n i— najcz ęśc ie j  ludc ie  
młodz i  —  ćwicząc  s ię  śp ie w u  k o ­
ścielnego ,  k tó r y  swoją  p ow ag ą  n a ­
s t r a j a  ich do  wieczn ie  p o w aż n eg o  
mydlenia ,  ch ę tn ie  z a n u c ą  sk oc zn e­
go  m a z u r k a ,  n a b i e r a ją c  p r z y t e m  
większe j  chę c i  do śpiewu .  N ic  d o ­
syć n a  t em.  Mając  w t a k im  k o ­
śc ie lnym  c h ór z e  j a k i  t a k i  r epe r  
t u a r  p ie śn i  po lsk ich ,  m o ż n a  z la 
twością u rząd zać  obchod y ,  p r z e d ­
s t awien ia .  konce r t y ,  a do  w s z y s t ­
k iego  sił  dos ta rczy  chór .  Cidyby 
j e dna k  zaszła t a  p rzeszkoda ,  ze nie 
by łoby  zką d  i za co dos t a rc za ć  n u t  
i o d p o w ie d n ic h  utworów,  , możne  
ws tąp ić  do Z w iąz ku  Ś p i ew ak ów  
P o l s k ic h ,  k tó ry  za k i lka  cen tów 
rocznie,  do s ta rcz y  tyle  n u t  ile t y l ­
ko chór  wyćwiczyć  zdoła.

T w ie r dz im y więc z ea ią  s t a n o ­
wczością że z tow arzys tw  i chóró w 
śp ie wac k ic h  o d no s i m y  n ieoszaeo-  
wane korzyśc i ,  k to b y  zas  t e m u  nie 
wierzył  n i e ch a j  zo r ga n iz u je  chór,  
uczy t ako wy p r zez  d w a  do t r zech  
lat,  a  p r z e k o n a  s i ę  że praw-dę p o ­
wiedz ie l i śmy .

Zbiuru Sekr .  (ien
N a mocy nadesłanej  deaiaracyi ,  

przyję to na posiedzeniu Zarządu Z 
> 1’. w Am dnia 27go  kwietnia 
1908 Tow Śpiewu ,,Harmonia, ,  z 
New York N . \  zaliczając takowe w 
poczet  chórów Związkowych jako  
chór 14.

Paweł  Nowicki  
Sekr.  Gen,  Z. S. P. w Ant,
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Z a r z ą d  Z w. Sp.  L* w A m .
P r e z y d e n t  -Tan C h r z a n o w s k i ,

\  ice prez .  J a d w i g a .  N o w ak
68 S w e en e y  

S e k r e t a r z  g en  P .  N o w i c k i
188 W e i m a r  st.  

Vice se k r  W  M ic h a l s k i ,
905 S y c a m o r e  st. 

K a s y e r  J .  J a n k o w s k a ,
595 Fi l i  morf: aee.  

B i b l i o t e k a r z  R  NowaK.

m ie j sc ow oś ć  — odd ać  w ręce l u ­
dzi  e n e r g ic z n y c h ,  k tó rzy  nawą 

96 S t r a u s s  st  | śpi i  waczą k ie rować b ę d ą  r o z t r o ­
pnie ,  p rzy  tern po b iznesowemu.

Bądź to w towar zy s tw ac h  bądź  
w o r g a m z a c y a c h  nie t ak nie  t a m u ­
je  p r zy ro s tu ,  j a k  m a zg a jo w at y  za 
rząd.  Tafcie towarzys two ,  t aka o r ­
g a n i z a c j a  będz ie  zawsze p o d o b n a

j e d n y m  rzą dem ,  nic w idz im y t a k że  
nie  p o do b ie ń s t w o  d o k n / a m a  tegoż,  
c h y b a  że czc igodny  p r e f es o r  zna  j a  
ki ś rodek ,  i dokaż e  t ego dzieł a ,  
w tenczas  my  o f i a r u je m y  się p o g o ­
dzić ws zys tk i ch  po lsko  a m e r y k a ń ­
sk ic h  reda k to rów .

D y r y g e n t  gen .  L.  Ol szewski ,
229 Mi l l s  s t  do oweg o  g ł u p i e g o  p a s t e r z a  o-

Pliii I ł e r t n ia now ic z  — jak  się 
Iow i e d z i c l i ś m y —  p r ez es  Związku 

M ł o d z i e ż y — odzy wa  się  do  dyre-

NOTATK1.
Z w ią z ek  Np .ewaków Po l sk ich  po 

woli  ale s t a le  wzr as t a ;  czyżby  śpi  
wacy na  se ryo  do  p r a c y  s ię  za b ra  
l i?  d a ł b y  Bóg.

wiec, k t ó r y  z a m ia s t  p r zed  g r om ada  
862 S y ca m o re .  | gze(]ł za niozoląc s ię  i pop y  

el iaj ąc n ie  wiedzącą  w k t ó r ą  się 
się u da ć  s t r o n ę  g ro ma dę .

k to ró w ośw ia ty  Z.
ażeb y

Ml.  P A m .
członkowie Z.

C z em  są kw ia t y  d la  n ag i e j  zic- 
mi ,  t ein  jest  pocz ya  p r z y b r a n a  w 
u rocze dźwię k i  h a r m o n i i  w 
ś ród  p r oz y  życ ia  ludzkiego.

W y da w c a  m u z y c z n y  w M e d i o l a ­
nu.! p. Ł .  Sonzo guo ,  ogłosi ł  kon 
ku rs  na  o p erę  j ednonk towu.  Na 
g r o d a  wynosi  50.000 f rank ów.  Zt 
wzg lędu na  w ys oką  n a g r o d ę ,  zg ło ­
si s ię z pew noś c i ą  m e  mało  pro 
t e nden tów,  A  po m ię dz y  ‘' nasze  
m i ’’ n ic  zn a j dz ie  s ię  ani  j e d e n ?  
ni}' ob iecu jem y n ie  mieszać  s ię  do 
k ry tyk i .

J a k  d o b r y  o g r o d n ik  p r a g n ą c y
m ie ć  p i ę k n e  k w ia ty  s t a ra  s ię  o u ro zos ja }

Związ ek  Ś p ie w a k ó w  Po l sk i ch
zm o en io ny  p rzez Iow. ś p i e ­

wu ‘' H a r m o n i a ” z N ow ego  Yorku .d z a jn y  g r u n t , t a k  i my  w in n i ś m y  się

s t a r a ć  o u p r a w ę  g r u n t u  społeczne-1 B ravvo J l a r n i o n ió c i ! p o kaz ah  ,-ie że 
go,  a ż e b y  n a  n i m  te k w i a t y - 
śp ie w  — ros ły p iękn ie .

j e s t e śc ie  ś p ie w a k a m i  m e  z utaa 
nia ,  ale r z e tc ln e m i  y>racovniikami 

. n a  n iwie  o jczys te j .  O b y śc ie  byl i  
VIaj okaz a ł  się i d l a  Z w iąz ku  | p r zy k ła d em  d ia  inny ch ,  l i cznych  

Ś p ie w a k ó w  p i ę k n y m  mies iąoóm,  | chórów  na  wscl iodzic.  
bo o to  w mi es ią cu  M a ju  Związek
wzrósł  o b l i sk o  100 cz łonk w | D z i w im y  się  wielce r edak to rowi

, ,Zgody“ prof .  S ie m i r a d z k ie m u ,  że 
Związ ek  Śp ie w ak ó w  zapuśc i ł  j uż  p0 za g r a n i c a m i  Z w i ą z k u  Nar .  Poi.  

swoje  kor ze n ie  w ocean  At l a n t yc -  j uz nic więcej  n i e  widzi  czyl i  jak 
ki ,  j e s t  więc nadz ie ja ,  że i ko nar y  si, wyraża nawołu je  wszys tk ich

do Związ ku  N ar .  Pol.  Clie clbająfi 
ab s o lu tn ie  o nie i n i kog o  więcej .

AJ O dz i eży  zabra ł  " s ię  do  u p r a w y  
śpiewu .  P o w i a d a  on w swoje j  
odezwie że j e d n y m  z n a j sku te cz -  
nn- j szych c z yn n ik ó w  do p o b u d z e ­
nia du ch u  n a r od o w eg o  to — śpi ew .

Dziwi1 n as  wielce że p. II. w t y ­
dzień po  oglos/ .eniu swej  „ N i e d o ­
kończone j  s p r a w y ’* tak s z y bk o  
zmien i ł  zdanie .  Powiedz ia ł  b o ­
wiem ( pa t r z ,  a r b  „ N i e d o k o ń c z o n a  
s p r a w a ' 1) że śp iewać  sob ie  każdy 
pot ra f i .

ro zpos t rz e  n ad  wy brzeżem A t l a n  
tyku .

C h o r  k t ó r y  w b ie żą cym  roku  nuj 
więcej  cz łonk ów  po zyska ł ,  powi 
n ie n  o t r z y m a ć  n a  z j eżdz ie  w Cluca  
go  odznaczen ie ,  i to n i e ty  Iko goło 
s łowne  podz i ęko wan ie ,  ale j aki  pię 
k n y  ko m pl e t  K o m p o zy e y j  M o n iu ­
szki,  l u b  in ne g o  kom pozy to ra .

A ż e b y  Związek  ' śp iew ak ów  s ta le  
wzras tał ,  t r ze b a  n a  p rzy sz ły m zje- 
źdz ie  p o  p ie rwsz e  u s ta no w ić  o k r ę ­
gi,  ch o c ia ż b y  dwa n a  po cz ą t ek  —  
jpowtóre s t e r  —- b ez  w zg lę du  n a

N ie  ch c em y uwłaczać cz c i g o d n e ­
mu profesorowi ,  dla  k tó rego  ma my  
wielki  sz acu nek ,  lecz powiedz ieć  
mu s i m y ,  że my i młods i  i mnie j  
dośw ia dcz en i  a p rzec ież  dale j  wi 
d z i m y ;  my po za zwi r/.kiem widzi 
my jeszcze młodz ież sk u p i a j ąc ą  si 
po.l n a ro dow e  znak i ,  z k tó re ]  u d a  
nej  chwil  będ z ie  golowy m a te ry a l  
d la  po l i t ycznego  Związku .

P a n  H e r tm a i i o w ie z  zadz iwia  nas 
wpros t  swoim b r ak ie m  logiki  i 
n iekonsekwcf ieyą  w k ie row an iu  
Zw ią z k ie m  Młod z i eży .  (I d y b y  
n a p r z y k la d  Z. Sp,  Pol .  chc ia ł  b rać  
p rzy k ła d  z p. EL. to wy p ad a ł ob y  
śp ie w ak o m u m u n d u r o w a ć  s i ę  w u- 
i an sk ie  u n i f o rm y  i z koni  k o n ce r ty  
dawać ,  albo co n a j m n i e j  po tworzyć  
w c h a r a c h  g n ia z d a  sokole.

P a n i e  Et. s t r z e l a s z  p a n  od razu 
do  t r zech  sz a ra ków  więc bądź  
p an  pewie n  że wszys tk ie  p a n i e . . . .  
t e g o  z j adą .

CZEŚĆ
Tow.  Ś p ie w u  ‘' H a r m o n i a ” z N ow e  

go  Yorku ,  z powo du  w s t ą p i e ­
n ia  do Zw. Ś, P.  w A m

I  my w idz im y j e dy n y  ś rodek  o- 
b r o n y  w wie lkie j  o r g a n iz a c j i ,  pod

Za br zm i j  p ie śn i  u roczyśc ie  
W śród śp i ew ac zyc h  d r u h ó w  leć; 
Za b i e r a  z sobą  laurów 1 iście,
Nad  “ H a r m o n i ą ” w górze  świeć.  
H y m n e m  czci i u wielb ienia  
I ę r adosna  rozn ieś  wieść,  —

N ie ś  “H a r m o n i i ” se rca  d rżen ia ,
I Z w ią z ko w y ch  b r ac i  —  Cześć !

S,
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Z „ n i e d o k o ń c z o n e j  s p r a w y

„C a le  życ ie  żyt  uczciwie  a je 
d imk  tak m iz e r n ie  sk o ń c z y ! ?.. ■ 
T em i  słowy odzywamy się częs to o 
ludz iach ,  którzy  żyjąc wiele d o b r e ­
go  czynią ,  lecz k t ó r y m  w ko ń cu  no 
g a  się poś l i z nę ła  i zakończyl i  ży 
wot  ma rn i e .  T a k i e m i  s łowy i my  
dzisia., p r ze m aw ia m y .

W  pólurzydowy ni o r gan ie  „Zwiąż  
ku Mło dz ie ży 1* „ t i a z e c i e  Bu f fa lo  
s k i e j -* z d n i a  1 M a j a  br.  spo tka l i  
ś iny  a r t y k u ł  p.  t „ N ie d o k o ń c z o n a  
sprawa**, p i ó r a  p, J ó z e f a  H e r t m a -  
nowicza.  P ,  H  w swoim a r ty k u l e  
w y pow ied z i a ł  k i l k a n aś c i e  w z n i o ­
s łyc h  pog lądów.  \vy łuszczy ł  k i lka  
d o b r y c h  myśl i ,  lecz n ie s t e ty  — za 
kończy ł  m iz e r n ie

P.  KT. p r z e m a w ia ją c  w s p r a w ie  
„ po łą cze n i a  t r zech  związków** dał  
świeży  dowód ,  że p om ię dzy  na m i  
i s tn ie j e  szeroko  rozgałęz iony  e- 
g o i zm  i samolub i iość ,  k t ó r e  l a m u ją  
wsze lką  p r a c ę  spo ł ec zn ą ,  n i e poz w a  
ł a jąc wzn ieść  s ię  po nad  osobi s te  
b ła hos tk i ,  po nad  tę  ma łos tkowość  
po cho dz ąc ą  z u r o jo n y c h  wielkości ,  
p i e rw sz eń s t wa  i tp.  Ale pos łucha j  
my  co mówi p, H .  „ . .  . . J edy  tlą d r  o 
gil w y j ś c i a  z t ego za da n i a ,  ( p o ł ą ­
czen ia)  j e s t  z u p e łn e  z l an ie  s ię  wszy 
s tk i e j  młodz ieży  po l sk i e j  w A m e r y  
ee w j e d n ą  o rg a n ic z n ą  caiosć,  a z a ­
m ia s t  tyc h  różnych  nazw  o r g a m z a  
cy j, u tw o r ze n i e  specya lnycl i  dzia-  
łów“ „Z  viązek Mło dz ie ży  Pols.  u- 
tnie cyn ie  n a u k ę  i s z tu k i  i d l a t eg o  
d ą ż y  do  p i e l ęgn ow an ia  w s z y s tk ie ­
go  co j' st s z l ac he tn e  i wzuiosłe**.

„Z w ią zk i  Ś p ie w ak ów  i Sokołów 
Si} to p ię k n ie  kw ia ty  naszego  spo łe  
cz eńs tw a .  lecz młodz ież  związkowa 
m a  dość m ie j s c a  w swe) o rgan iza -  
cy i, d la  u p r aw ia n ia  ty c h  s z t u k , a b y  
ty lko  by ło  k o m u ,  a rozwój  Z Mł  
P  , j ak i  s ię  zaznaczy ł  w o s t a t n i c h  
cz as ac h  ro ku je  wie lką  przyszłość.**

„Ś p iewacy ,  j a ko  odos obn ie n ie  
zdo lności  mu zy czn e j  n igdy  n ie  o- 
b e j m ą  wie lkich  mas  gd yż  ty lko  wy 
jąt.ków każdy z p r z y je m n o ś c ią  s ł u ­
cha  a tych  wy ją t kó w  n ie  wiele ma 
każdy  na ród ,  a d la  z a n u c e n i a  swej  
własne j  t ę sk n o ty  lu b  i nn yc h  uczuć,  
n i e  po t rzeba  być u cz o n y m  śpiewa  
k i e m “ .

„Soko l i ,  n igdy n ie  o g a r n ą  wiel- 
k i c h  mas,  gd y ż  po  c i ężk ie j  ca ło ­

d z i en n e j  p racy ,  n ie  wielu zn a j dz ie  
s ię  am at o ró w  oddaw ać  s ię  g i m n a ­
styce,  a  Sokół  bez d os ko na łeg o  W y- 
ćwiczen ia .  to j a k b y  w ro n a  w pa  
wieli p ió rach .  Zresz tą ,  wszys tk ie  
„zakony *  są o b ja w a m i  cli wi lowemi 
I s t n i e j ą  n i e j a k i ś  czas,  a po te m g i ­
ną,  zos taw ia jąc  na jcz ęśc ie j  złe po 
sob ie  w p o m n i e n i e  w h.istoryi M a ­
m y  n a  to  za wiele p rzyk ładów,  aby  
śmy  po t rzebowal i  je tu  przy t a rzać  
Zres tą ,  s ami Sokol i  polscy w A m e ­
ryce,  m a ją  na sob ie  dość  d o ś w i a d ­
czenia ,  gdy ż  p o m im o  n i e u s t a n n i e  
d o z n a w a n e g o  wielk iego poparc ia  
ze s t r o ny  t a k  t ęgie j  o rgan izacy i ,  
j a k  Związek  N ar .  Pol.  do  t ego cz a ­
su n ie  zdołal i  j a k o ś  odp o w ied n i o  
r ozwinąć  s i ę -1.

„Z a ś  Związek Ml.  Pol.  może  bye 
pewny  j ak na j św ie tn ie j sz e j  p r z y ­
szłości ,  bo idea jego  j e s t  n i e ś m i e r ­
telną.

N ie p o w s t a la  o na  z woli ludzi,  
lecz z woli Boga ,  a my j s t e śm y  za 
ledwie jej  wyznawcami .

A pierwszy m apos to łem je j  był  
A d a m  Mick iewicz ,  k tó r ego  wićsz
ozu dzie ł a  czci  cały na ró  1 polski .

1 .
W s z y s t k o  m in i e  i zm ien i  się. 

lecz Związek  Ml.  Pol .  żyć  będz ie  
p o t ę żn y  i g r oźn y  ty r a n o m  d o p ó l  i 
w młodz ieży  po l sk iej  b ę d ą  bić  s/.la 
o he tn e  serca a w urny slacli  świecić 
j a sn e  myśli**.

W p o pr ze dn im  n u m e r z e  „ l l a r m o  
ni  w s p o m in a ją c  o owej  „ f e d e r a c j i  
powiedzie l i śmy,  że „ s zko da  czasu 
i a t ł a s u" ,  dz i s i a j  zas  do da m y ,  ze 
ca la  t a  p i s a n in a  o po łącz en iu  nie 
war ta  fu n ta  k łaków,  b i b u ły  nawet 
d la  n ie j  szko da  W r e s z c ie  n ie m a  
s ię  k o m u  łączyć,  bo ty lko  j eden  
„Związek  Młodz ieży"  i s tn iej e ,  to 
j e s t  t en  k tó r y  sam  Bóg  utworzył ,  a 
t a k ie  j ak  „S p ie wa ók f"  i „SokoFr* 
to p an ie  t ego  f a i t n ie  i je szcze nie 
p r z y j e m n y  swąd po  sobie  zostawi ' !  
mówi o t em  wyra źn i e  p. H e r t m a n o  
wicz,  a d o d a j e  jeszcze,  że n ie b o  i 
z i emia  przemkną,  ale Zwr. M ło dz ie ­
ży n ie  p r zemin ie .

P o gó d źm y  się,  czy jak f am ma-  
czej  chcec ie  po łączmy s i ę ,  ale my,  
a nie  k to  in n y  na  czele s t an ąć  m u ­
s im y ,  bo my  j e dn i  na  t rwa ły m 
g r u n c i e  n as ze  us tawy  zbudowal i ,  
bo  my j e d n i  d z i e r ży m y posla-

n i e two  wielkie,  my  —  pewni  św ie ­
tne j  przy szfośei  — doprowadzimy* 
was do ce lu ,  bo my nie z ludzkiej ,  
a l e z bosk ie j  powstal i  woli.  W a s  
śp iewaków k to  będz ie  s łuchał ,  p rze  
c ież  śpiewać ,  k aż dy  k to  zechce p o ­
t r a f i ;  a lbo  was S oko h  k to  Lędzn 
naś ladował ,  wreszc ie  każd a  wron a  
ubraw szy  się w pa w ie  p i ó r a —-może 
Sok o la  udawa ć ;  my  / w i ą z e k  M ł o ­
dzieży.  o! to zu pe łn ie  co innego ,  
my  u m ie m y  cen ić  na u k i  i s z tuki  
więc my możemy mlcdz ież  naszą z 
niewol i  eg i psk ie j  wyprowadzić .

P o m n i m y  j e d n a k  tę p o kor ę  „Zw\.  
Ml . ",  a z a p y ta jm y  się  p. H e r t m a n o  
w iozą, d l a  czego za łożyciele „Zw.  
Ml . "  o t r zy m aw szy  pos lan ie two  od 
Bog a  zakłada l i  t rzeci  Zw ią z ek ?  d la  
czego  n ie  udal i  s ię  do „Związku  
S p . "  i „S o k o la "  i n i e  p r ze ds tawi l i  
im swego  pos la n ic tw a  i z dwó ch  
iuz i s tn ie j ącyc h  n ie  u tworzy l i  je 
dnogo  wielkiego,  ty l k o  za łożyl i  ni 
ny,  toć w tenczas  rozchodzi ło  się 
ty lko  o nazwę,  boć mi od z ie /  za w ­
sze młodz ieżą  p o z o s ta n i e ?  A gdy 
iuż wreszcie utworzy l i śc i e ,  to po 
każcie n a m  swoją  wielką p rac ę ,  
gdz ie  mac ie  te  za s t ę p y  młodz ieży,  
gdz iez  owa n a u k a  sz tuka ,  k tó rą  
p r o p a g u je c ie ?  P o w i a d a  p H  , że 
do śp iewak ów  ty lko  w y ją t k i  n a l e ­
żeć będą ;  dobrze .  Więc  weźmy lip. 
Buffalo.  N a  40 tys i ę c zn ą  ludność  
polską,  śp i ew acy  m a j ą  tyc h  w y j ą t ­
ków b l i sko loO, jest  to mało,  bardzo  
mało,  ale pokażc ie  i lu cz łonków l i ­
czy w Bu f f a l o  Związek  INI (odzieży ? 
wszakżesz  i s tn ie j e  tut i . j  l y lko  j e ­
den  oddział ,  do t ego  b a r d z o  tn l i ­
czny,  gdz ież  więc owo bosk ie  po- 
s l an ic tw o ?  i

C h c ie l i b y ś m y  c h ę t n i e  w tej  sp ra  
wie szerzej  pomówić ,  a l e uw aż am y 
że s p r a w a  t a  ż a d n e j  korzyśc i  nie 
p rzy n i es i e

Fu katalog *
P o l s k ie j  M uzyk i  

i i ś p i e w u .

JMsz-ie:

X -atr- W  • ' ł?jd ihtu lc twf>  ^
i  i M uzyczne .  >

« B. J . Zalewskiego, ę
r 7 2 t  W. 17th  S t  C h icago ,  Uljf
Ć Dvr .  C h ó ró w  i O r k  Pol.



e. Ha r m o n i a .

Od (Jen.  D y r y g e n t * .
W o b e c  zbl iżającego się Zjazdu,  

poczuwam się do obowiązku skreśle- 
ma kuka  słów do Sz, Chórów Zwiąż 
kowyoh,  aby  zwrócić uwagę  Szan. 
Chórów na niektóre punk ty ,  które na 
Zjaździe XI I  zauważyłem,

G d y  na przeszłoroczny koncer t  po 
leuiłem K i l k a  pieśni  do wyćwiozenia,  
i g d y  Zarząd takowe Chórom roze­
słał, w ki lka dni  potem otrzymałem i 
od Zarządu i od osób p rywatnych 
słowa niezadowolenia z wyboru utwo 
rów zjazdowych.  Sku tek  był  taki,  że 
pomiędzy dyryg en te m a ki lku osobu • 
mi przvszło do naprężonych s tosun­
ków,  r ezul tat  zaś, że utwory 
były wykonane te które d yr yg en t  
polecił  i k tóre wypad ły  nadspodzie­
wanie dobrze,  pomimo że śpiewacy z 
k i lku chórów,  p rzybywszy na zjazd 
do Buffalo,  poleconych pieśni nie 
znali,  i dopiero na genera lne j  próbie 
z takowemi się zaznajomili .  W ó w ­
czas to pomiędzy inneuii dowiedzia­
łem się, że nie ćw.czyli  d la tego,  że 
pieśni te im s.ę nie spodobały,  no i 
że chcieli ukarać upór  dyrygenta .

Mając  tedy  t rochę prak tyki ,  posta 
nowiłem odezwać się do chórów i wy 
t łumaczyć ów „u pó r“ .

Us tawc  nasze opiewają,  że Gen .  
D yry ge n t  naznacza utwory na kon ­

c e r t  zjazdowy,  i że za ten koncert  
jes t  moralnie odpowiedzialny-.

Trzymając  się ustuw, naznacza Dy 
r t  gent  takie utwory jakie sam za sto 
sowne uznaje,  a ze nie może zasię­
gać rady drugich,  —  zwy kle b y ­
wa że u twór  przeznaczony na k o n ­
cer t  posiada w rękopisie aibo w ;a- 
kim włiisnem dziełku,  więc nie może 
go posyłać wszystkiem chórom na o- 
k a t  —  więo zdarzyć się może,  że t e ­
mu lub owemu,  ten lub ów utw 6r do 
smaku n iep rzpad ł .Nie  daje tc j ednak  
byna jmnie j  prawa do nakładania  
sw ego veto,  albowiem zachcianki t a ­
kie tylko na niepotrzebny koszt orga 
mzaeyę  wystawiają.  Da jm y nuto, ze 
D y ry ge n t  polecił  j aki  wy ją tek  z ope 
T y .  W yj ą te k  ten j edn ak  obe jmuje  
dwa lub t rzy arkusze d r uku ;  Zarząd 
godząc się na zdanie D yry ge n ta  za 
rządził  rozpisanie nu t  i zapłacił  za 
t akowe ki lkanaście dolarów.  Nuty  
wysłano.

Tymczasem na t rzy miesiące przed 
koncertem chory ouzywają się że

ten u twór  niewłaściwy,  dodają  
przyczyny,  że nie piękny,  nudny  i 
—  jak  dyry gen t  ich chóru zawyro­
kował  —  za t r udny .  Co teraz zro­
bić. D yr yg e n t  generalny radby 
wreszcie przychylić się do żądania 
niezadowolonych,  ale niestety in­
nych s tosownych utworów nie po­
siada,  zuś zarząd mając na wzglę- 
dz.e stan kasy,  me chce rozp.sywać 
innych utworów,  i cóż z t ego  wy­
nika? —  nieporozuiu.eni i .

Byłoby więc pożądanem aby chó­
ry zastosowały się do woli główne 
go  dyrygu jącego, lub ustanowiły 
prawo,  ażeby każdy cliór miał  p r a ­
wo wyboru,  lub p rzyna jmnie j  głos 
w i m  borze. (No to chyba imali­
byśmy na koncer tach wieżę Babel .  
P .  R.) ' Obecnie podnoszą się już 
głosy że utwory t egorocznego ko n ­
cer tu niewłaściwe i zatrudne.  Czy 
nie właściwe —  w to nie wchodzę,  
jest  to bowiem rzeczą gus tu  i sina 
ku,  ale że nie za trudne to naj lepszy 
dowód że chóry pod moją dyrekeyą 
zostające już dzisiaj takowe śpiewa­
ją, i calkidin na “ t rudność1* s.ę n.e 
uskarżały.  Zatem nie wierzę w o- 
s tatnie twierdzenie,  bow iem śpiewa­
cy k tórym mam przyjemność lekcyi 
śpiewu udzielać,  nie są bynajmniej  
lepsi od śpiewaków w innych chó­
rach, Cała t a  wyimaginowana tru 
dność polega  na dobrej  woli poszczę 
gólnych dy ry gen tów,  rozumie się i 
dołożeniu gorl iwej  pracy-. >

Bądź co bądź upraszam Szan.  chó 
ry o łaskawe przyjęcie poleconych 
utworów,  a reszta się znajdzie.

Pon ieważ głownie na utworach 
na głosy męskie po legam przeto po 
raz wtóry polec«m ćwiczenie u two­
rów następujących:

, .B6g  Stworzyciel  światu1* F.  Schu 
berta,  z orkiestrą,

„Chór  Strzelców* W Żeleńskie­
go  z tow. 4 rogów ( VVald horns) 

„P iękna Milada"  Yeit  a a eapelia.
Na chórv mieszane:

„Powró t  i pastwiska** K. Chaine,  
z orkiestrą.

„R ó ża “ S tudzińskiego a capel la 
Na żeńskie —  nie zadecydowane.

Z * oleżeńskiem pozdrowieniem

I .K ON O l .S Z Ł \V S K l ,

Gen,  Dyr.  Z. S. P,  w Am.

Z życia śpiewackiego.

B u f f a l o ,  N. V.

* W  os ta tn ic h  k i lku  t y g o d n ia c h  
r u c h  śp i ew ac zy  w Bu f f a l o  b a r d z o  
byl  ożywiony ,  pow ode m — ja k  n i e ­
k tó r zy  twie rdzą  —  c iep le j sz e  p o ­
wiet rze ,  d r u d z y  p r z y p i s u j ą  to z b l i ­
ż a ją ce m u  się  z jazdowi .

* Śpiewacy- nas i  —  po  wys ta  
wieniu  “ S k a l m i e r z a n e k ” —  noszą 
s ię  z my ś l ą  w y s ta w i e n ia  wspólne -  
1111 s i l ami  op er e tk i  w ro d za ju  “ B a ­
ro na  C y g a ń s k i e g o ” , “ Dzwonów 
K orn ewi l sk ie l i  1 lub  tp.  G e n i a l n a  
myśl .

* Kol .  A d a m  Prz ewo źn i eze k  u 
s t ą p i ł  ze s t a n o w i s k a  d y r y g e n t a  
Po l sk iego  K o ia  Śp iewack ieg o .  Dy­
r y g e n t e m  “ K o ł a  ’ j e s t  o b e c n i e  kul.  
L.  Ol szowski .

* C h ó r  “ C h o p i n a ” u r z ą d z a  w 
n iedzie lę  18-go koncer t .  W  k o n ­
ce rc ie  wezmą udz iał 4 c h ó r y . 
P ro gr am  ko n ce r tu  b oga to  u r o z m a i ­
cony

* W  n iedzie lę  1 1-go M a j u  o d b y ­
ło s ię  n a  sal i  F i l l m o ro  z e b r a n ie  
P a ń  i P a n i e n  w ce lu  p om no ż en ia  
sze regów ‘‘K a l i n y ” . 2 -brało s ię  
p o w a / n e  g ro n o  nas zych  kwu. t ecz -  
ków,  k tó r e  też  po p i ę k n em  pr ze ­
m ó w ie n iu  kol.  J a n k o w s k ie j ,  preze-

’ 1
sowej  “ K a l i n y ” , tudz ież  po  w y b o r ­
nej  mowie  p rezesa  Zw ią z k u  kol.  J .  
Ch r za n o w sk ie g o  j edn og łoś n ie  z d e ­
kla rowały  s ię  do  “ b a l i n y ” w s tą ­
pić.

* K a l i n a  o db y w a  swoje  l ekcye 
śp ie w u  w każdy  czw ar tek  w l o k a ­
lu kol.  W o n c h n i c k i e g o ,  k tó r y  z 
wielką c h ę c i ą  ofiarow-at swój  lokal  
d la  p ię k n y c h  “ K a l i n " .

, * D y r y g e n t e m  " K a l i n y ” j e s t  o- 
b ec n ie  p .  K a m a j ł is, o rgan*sta  z ko 
śe io ła  0 0 .  Fram-. iszkanów.  P a n  
K .  j e s t  dz i e ln ym  m u z y k ie m ,  przy-  
t e m  lu b o w n i k i e m  śp ie wu ,  w sk u te k  
czego  “ K a l i n y ” zaz iel enią  s ię  co
s ię  zowie

* “ P o l s k i e  Ko ło  Ś p ie w a c k ie ” 
wraz  z “ C h o p i n i s i a i n i ” od śp ie w a  
w d z i e ń  “ Z ie lo n yc h  ś w i ą t e k ' 1



HARMONIA, 7.

w kośc ie l e P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e ­
go  S c h u b e r t a  ‘ B ó g  S tw orz yc i e ) ' 1 
i M ik u l e g o  “ Duszo  Czci j  B o g a ” .

* D z i e ń  sgo  J a n a  w oleju 6 go 
M a j a  obchodz ony  by l  p r zez  C ho  
p m i s t ó w  b a rd zo  uroczyście .  Sw. 
J a n  o le ju  to p a t ro n  p rezesa  
‘‘C h o p i n ó w ” , k t ó r ego  „ O h o p in i ś c i” 
ze wzg lędu  na  gor l iwą  p r a c ę  b a r  
dzo  sz an u ją .  P o m i m o  b łyskawic,  
g r z m o t u  i u l ewneg o  deszczu,  ca ły  
■“ C h o p i n ” s t aw i ł  s ię  do  lokalu,  
sk ąd  b ro dz ą c  po ko s tk i  w wodzie 
su n ą ł  do m ie s z k a n ia  prezesa .  P rz y  
b y  wszy p r ze d  miesz kan ie ,  u s t a w io  
no  siy sze r eg i em  i p rzy  a k o m p a n i a  
m e ne ie  g r z m o t u  o d śp ie w an o  ‘.‘Choć  
b u r z a  hu cz y  w koło n a s ' 1. W  m i e ­
s z ka n iu  p rzemówi ł  kol.  K l u c z y r k i  
sk ł a d a j ąc  d a r  Tow arz ys t wa ,  p iękne  
s r e b r n e  e t u i  n a  p a p i e r o s y  P o ­
m ię dzy  śp ie w am i  w y k o n a n o  spe- 
cy a l n i e  sk o m p o n o w a n y  toast  ch ó r u  
“ C h o p i n a ” “ K o c h a j m y  s i ę ” . Ś p i e ­
wacza wia ra  po de jm o w an a  n ad e r  
g oś c in n ie  bawi ła  się wesoło do  pół 
nocy.

* N a  p ó ł n o c n e j  s t r o n ie  m. B u f  
f alo B la ck  Ro c k  od b ęd z ie  s ię  w 
cz w ar t ek  29 lim. k o n c e r t  u r z ą d z o ­
ny  s t a r a n i e m  no w o za ło żo ne g o ch ó  
ru  “ Ba rd  Po l sk i ' 1. W  ko ncerc ie  
b iorą  u łzial  “ P o l s k ie  K o ło  Kpie- 
w ac k ię ” “ C h o p i n ” i “ K a i m a ” .

It mis i  l igi on .  III.
* Tow.  Ś p ie w u  “ H a r m o n i a ” po 

s t ę p u j ą c  za inneini  u rz ą dz a  w d n i u  
25 M a ja  koncer t .  K o n c e r t  “ H a r ­
m o n i i ” odbęd z ie  s ię  w T u r n e r  hal i  
p rz y  K e n s i n g t o n  ave.  J a k  dzi sia j  
s p r a w y  s toją,  kon cer t  będz ie  w sp a ­
n ia ły ,  bowiem K o m i t e t  “ H a r m o ­
n i i "  z d y r y g e n t e m  na czele od k i l ­
ku  ty god n i  gor l iwie p r ac u ją  W  
koncercie  opró cz  “ H a r m o n i i 11, we­
zm ą  udzia ł  ch ór  , P a d e r e w s k i e g o ” , 
“ E c h o  P o l e k ” , “ Tow,  Św Ce cy l i i11 
c h ó r  sokoli  “ J e d n o ś ć ” i c h ó r  “ B.  
D e m b i ń s k i e g o ” z S o u t h  Ch icago,  
n a d t o  chóry  “M o n i u s z k o ” i “ L i r -
n ik  P o l s k i ” p rzy rze k ły  po par c i e  w

, -r

m ia rę  możnośc i ,  O r k i e s t r ą  do  k o n  
c e r tu  d y r y g o w a ł  \ będz ie  prof .  R  
Hense l .  N a d m i e n i ć  w ypa da ,  że 
po za k oń cze n i u  p r o g r a m u  Vr ny 
ks. G r o n k o w s k i  (honorowy cz ło ­
n ek  “ H a r m o n i i ” ) wypowie  mowę 
na  t e m a t :  “O  don ios łośc i  i s k u t  
kacl i  śp ie w u  na r o do w eg o  i k ośc ie l ­
n eg o ” . P r o g r a m  jaK n a  na sz e  s i ły 
młode b ęd z i e  ba rd zo  boga ty,  dowo 
d em  do bo ro wyc h  u two rów  o s i a tn i  
n u m e r  p r o g r a m u  M o n iu s z k i :  
“ P o  N i e s z p o r a c h ' 1 wy ko n an y  współ  
nemi  s i ł ami  z e b r a n y c h  chó ró w  

“ H a r m o n i a 11 p rze z  wy ko na n ie  
śp iewów k oś c i e l ny ch  udowodni ła ,  
że ś p i e w a  dobrze ,  z t ąd  i ko nce r t  
w y p ad n ie  z pe w no śc ią  wy bo rn ie ,  a 
z a b a w a  po ko nc e rc ie  b ęd z i e  ch y b a  
na jwybor n ie j sz ą  z wy bo rny ch .

P u l l m n h ,  I I I
* 'A ch ó r u  32, Tow.  ś p .  “ Boi. 

D em b iń sk ie g o '  n i e  m a m y  na  razie  
ża d n y c h  nowin,  c h y b a  że o s t a t e ­
czn ie  s to rm ow ah o in y  zarząd,  nasze  
go ch ór u ,  k tó ry  p rze z  wyjazd  
członków z P u l lm a i i  został  n a d w e ­
rężon y

O b e c n ie  za rząd  sk łada s ię  z na 
s t ę p u j ą c y c h  kolegów.

J a n  Roganowic*,  prezes ,
K o n s t  L ac h a jc z a k ,  vice prezes ,  
F e l i x  W i t kow sk i ,  sekr .  prot .  
J ó z e f  K o p y tk ie w i cz ,  sekr .  f in.  
J u l i a n  Kowal6Ri,  kasyer ,
Wa c ł .  S in ia r sk i ,  bibl .  
l g n .  K u ck i ew icz ,  gospodarz .

Z Bay Gitu, M icłi-
Najwa ż i i i e j sże m z d a r ze n i em  w 

ko lach śp iewaczych ,  od czasu pod a  
nia os t a tn ie j  wiadomośc i ,  by ł  b a n ­
kiet  c h ó r u  K a l i n a  B y ł a  to p ie r w ­
sza p o d o b n a  b ie s i a da  na s zy c h  K a ­
lin, i o ile mo żn a  się wydowiedzieć ,  
ud a ł a  s ię  do skona le .

J u ż  z t ego  sameg o ,  że b a n k i e t  
odb y ł  s ię  w d n i u  w yb o ró w  mipj-  
skich wnos ić  można ,  że K a l i n y  im 
t e re su ją  s ię  s p r a w a m i  p u b l i c z n y ­
mi,  a n ie  m o g ą c  b r a ć  udz ia łu  w wy 
bor ach ,  j o i t a n o w i ł y  uczcić  dz i eń  
t en z a b aw a  to w arz ys ką .  Sz no d e  że

i ■ r - - - -t i i

nie dozwolono nam przysłuchać się 
oracyom i 1 płynnym 1 toastom choć­
by przez dziurkę od klucza, bo z 
pewnością rez ultat byłby obfity w 
materyał nadający się do kroniki.

Koleżanki popisywały s ię  śpie­
wem, mowami, dekiamacyami i 
tańcem Nektar a la „Kana Galilcj 
ska“, odwilżał ochrypłe od wysileń  
gardła. Ile zużyło tego płynu o tein 
Bachus nio wspomina, lecz z obli­

cza uczestniczek bije zapewnienie, 
że sprawiedliwość mu wymierzono.

Jesto wypadek godny zanotowa­
nia bowiem świadczy ożyc iu  wśród 
K il.nek . o i ch towarzystkim u 
sposobien.u. Zabawa odbyła się w 
domu Zarembów.

* K ol.P  Niedzielski wysprzedał 
swój skład obuwia i przyjął posa 
dę zarządcy w „Econom^ Shoe 
House" w śródmieściu

* Kol. F  Kusmierz został człon 
kierr komitetu wykonawczego w 
kampanii politycznej, guoeruatora 
BIiss. Kol. Kuśmierz obejmuje tak 
z.e ou Igo Lipca stałą posadę, jako 
klerk na poczcie W  służbie Wuja 
Sama mamy ternz trzech polasów. 
KtórH kolonia w stosunau do li- 
czności polonii może sie poszczy­
cić taką liczbę urzędników poczto- 
wycłi.

Śpiewała .

Nowi C z łon k ow ie .
Chór  o Tow śp. , ,Moniuszko" w 

Chicago,  III,
761 Bąk Władys ław
762 Pietkiewicz Franciszek

ChOr 28 Tow śp. ,,1-irnik Po l sk i "  w 
Chicago,  lilT,

755 Pniak Antoni
756 Pn.ak Józef
757 M.gek Jan
758 Midowicz Antoni
759 P r z y b y t k i  Wawrzyn
760 Kilarski Bolesław
764 Kilarski Franciszek
765 Przyby l ski  Komar,
766 Staohnwsk,  K.
767 Swierzynski  Wiktor
768 Ja.rszwwsl l Władys ław
769 Wieczorowski  Władysław
"70  Strnube Władys ław
*pl Nowotarski Ja k ó b
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772 O l s z e w s k i  A l e x a n d e r  
772 L i s t i n g  K a r o l  
77 i  F r o n c z a k  A n t o n i
831 i\ r e p i e ć  J .  A .
832 Ł a b ę d / .  K l w a r d
833 H o j k a  K '■./■mierz 
{SA t Flojk. i  W a c ł a w
82,7 B o b o w ‘(j7, F i u  I 
h3o D o b r z a ń s k i  \ n t o n i  

C l ió r  21 T o w .  ś p  B r a c i a  d c  R e s z k e  
w Na . i Ccoke ' ,  P i ,

S 2S ( i a b r  > I cwi cz  l>.
820 C a p a ’ J ó z e f  

C h ó r  22 T o w ,  ś p  , . B  D o i m j i ń s k i w o "  
w P u l l i n a n ,  l l 1 

763 l \ o [ i v t k , e w i c z  J ó z e f  
R2fi W i t k o w s k i  F o Tx  
827 B r a d e l  Ant on i  

( :Oi‘ o t T o w .  śp .  „ C h o p i n a "  w 
B u f f a l o .  . \  \

S22 N o w a k  l . e o n  .1.
822 S t u d z i ń s k i  S t a n i s ł a w  
824 N o w a k o w s k i  K o n s t .
822 M r u ę fo ws k i  S t a n i s ł a w  E .

( ' h ó r  20 T o w .  ś p  W Ż e l e ń s k i e g o  w 
C h i c a g o ,  III,

830 Jarosz Lud w k 
Cliór 44 Tow. śp „Harmonia. ,  w 

New York 
775 Arciszewski Władysław 
176 Bogusławski  Anton
777 B r z e z i ń s k i  J a n
778 C z a j k o w s k i  J ó z e f  
7Cii) C z e c h o w s k  A d o l f
780 l lzwoniarek W ik to r
781 ( ! r '  s z c z y n s k  W ł a d y s ł a w  

* 782 G r u s z c z y ń s k i  I g n a c y
783 ( ironczewski Mai \ ,m 
781 ( .ołiicliowski Teodor 
78f)Crondski  z\ntorn
786 I loffman W aeław
787 Jabłoński  J ulian
788 J a b ł o n o w  s ’ i Mai  jan 
780 lCnezy i isk  9 n c s / r l i
700 k u c h a r e k .  Pr  mc szejk
701 K o n o p i ń s k i  W , a d \ 4 . .w
702 K r v w « e z v  J a n
703 Krywaczy Grzegorz 
7 0 1 Krywaosy ELinryk
705 K a c z y ń s k i  J a k ó b
706 k a p a ł c z y ń s k i  B r o n i s ł a w
707 K a s p r o w i c z  T e o d o r  
798 M f i c h t y ł o w i uz  P i o t r  
700 .Machtyłowicz.  P a w e ł  
800 M a z u r k i e w i c z  W a c ł a w  
SOI  N a k u l s k i  W ł a d y s ł a w

!

802 Nar tanowicz Rudol f
803 Olszowski Ja n
804 Oksztel  Bolesław ,
805 Polański  Antoni
806 pyż yńs k i  Jan
807 Rybicki Kazimier*
808 Roszkowski Antoni  
800 Radzi t jewsk i  Józef  
810 Se . f r i ed  M a \y n y l i a n  
8] 1 Stupnieki  Jan
812 Sk ro o k i J an  
8 BI S tage l  ka ró l  
81 t Steinpiński  l leroniin 
815 Tracki  Bron sław 
816) Wasi lewski  Leopold
817 Wa ze t e r  Leon
818 W a g n e r  Władysław 
810 Ziółkowski Antoni
820 Ziółkowski Zy g m u n t
821 Z elezmski  Maxyiny!ian

C h ó r y  S ł w i ą z k n i  Ś p i e w a k ó w  P o l  
s k u l i  w A m e r y c e .

Cliór l  Tow. śpiewu C-ho pinu w 
Cliicago. 111.

Sekr.  B Gomakowski  671 
Milwaukee ave,

Chór  5 Tow.  śpiew ,, 'Moniuszko” 
w Chicago,  111.

Sekr Jan  B. Mielcarek 
767 W 18th str.

Chór 8 Tow.  śpiew.,  „Harmonia"  w 
Detroi t ,  Mieli.

Sekr.  Br.  Pieganowski  
321 I .eland St.

Chór  15 Tow. śp. Im. Ig.  J . P a d e r e w  
skiego w < hieago III.

Sekr.  J .  Tobiasz 403 N Ilermi- 
tage  St.

Chór 22 Tow.  śpiew. „Echo  Polek ’ 
■w Chicago.  III.

Sekr  Leokadia Bloch,
27 Cleaver  Sr.

Chór  24 Tow śpiew. „ D / w o n 11 w 
Bav ( ity, Mieli.

Sekr.  S 0 .  M usiał.
151 t. Ifilii St.

( 'hór 23 Tow. sp, , ,Kal inie1 w 
Bay City,  Mich 

Sekr.  Paul ina M. Elias,
72 I S. Van Buren St.

( 'hór  27 , Tow śp. Polskie Koło 
S|>. w Buffalo, N.  5 

Si kr. Władysław Michalski,  
005 Syeamore str.

Chór  28 Tow.  śp. „L i-nik Polski" 
w Chicago,  III.

Sekr  15. Michalski,
732 Ashland a \ e .

Chór  31 Tow. śp. Bracia de Resszke 
w Nant icoke,  Pa,

Sekr.  Fr .  Sosnowski Chtirch 
and Honore St.

t ' hór 32 Tow. śpiew. B. Demb iń­
skiego w Pi j l lman,  HI 

Sekr.  F. Wi tkowski  
11332 Cur t i s  avs Koseiand 111.

Chór  34 Tow śp. F ry de rw ka  Chop i­
na w Buffalo N.  V. 

Sekr.  Ig. Nadolny,  81 Mills st.
Chór  38 Tow śp. Bracia Reszke w 

Philadephi ,  Pa.
Sekr.  W.  J ę k o t 4

420 A r l ington St.
Chór  30 Tow. W.  Żeleńskiego w 

Chicago,  111.
Sekr.  Lud.  Jarosz

170 A ug u s t a  St.
Cliór 40 Tow.  śp. „ L u t n i a "  w l t 4 

ca. N . V.
Sekr.  F. Zyskowski

18 Sepe.ua str.
Chór 41 4'ow śp. . .Kal ina" w Buf 

falo, N i 
Sekr.  Anna Lepper  

01 Mills St.
Chór  t2 Tow, śp. ,,] larmonia w 

'Toledo, ( Iliio 
Sekr.  S. J .  Nowak

218 Hausman  S l .
t liór 13 Stu . .Harmonia” w Ken- 

smgton .  Chicago.
Sekr.  St Mixtacki,  fel. B. 24 

H ul ton str.  pul l inan III.
Chór  44 Tow. sp. . .Harmonia41 w 

N ew  York 
Sekr  B’r. & u u Karski

15 si Marks E’lace

Wennierski,

5 7 4  N. f  -sniand aienue.
(b l is k o  M i lw a u k e e  ave. ,)  

C H I C ^ . G - O ,  -  T L I -
K a n t o r  a se k u ra <  y.jny,

p o ż y c z k o w y  f Ń o t a r y a l n y .
Asekuruje od etoiia w- n a j l e p s z y c h  k o m ­

p a n ia c h ,  wypożycza i przyjmuj!' n a  w y ­
p o ż y c z e n ie  n a  p i e r w s z y  t n o r t f a g e  c / y l i  
na  p i e r w s z ą  H y p o te k ę .  Wyły l a  pienią 
l im  d o  w s z y s tk i c h  k r a j ó w  w E u to p ię  i 
sp t /edaje  i wyrabia karty okrętowe do  i 
7, E u ro p y ,  Wyrabia pełnomocnictwa c y l i  
plenipotencje z  k o i i s u l i r p ą  l e g a l i z a c j ą  
do  w s z y s tk ic h  k r a j ó w  w E u ro p ie .  Scląca 
schedy c z y l i  sp ad k i  z E u ro p y .  W y r a b ia  
ws y s tk i e  p a j i i e ry  lepaliK i d o k u m e n t y  w 
/ a k r e i  NOTA ItV V I.NV w c h  idzące. l ’o 
s t a r a  s ię  o C h a r t e r y  d la  T o w a rz y s tw .  
P r z y j m u j e  a b s t r a k t y  do  e g z a m in a c y i .  
D o s ta rc z a  p a s z p o r ty  d l a  u d a j ą c y c h  s ię  za  
g r a n ic e .  M a t a k ż e  f i l ię  American E x -  
press Co.

— Z w r a c a m y  uw agę ,  że k w i e ­
tn iow y n u m e r  „ H a r m o n i i ” p rzez o- 
m y łk ę  o zna cz on o  n u m e r e m  6 zą.  
m iast 7.


